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Dlaczego potrzebne są kursa gospodarstwa domowego 
na Podhalu.

ni
Przykład  pow yższy  przy toczyłem dla tego ,  ażeby 

wykazać ,  że szkoła jako taka nie może  się ograniczyć 
tylko  do  prak tycznego gotowania ,  I'ecz ma dać jedn o  
i drugie ,  t. zn. i praktykę,  i wiedzę.

Odnoś n ie  do samej nauki go towania ,  to dziś już 
nie można  ograniczyć  się do samej umiejętnośc i  s p o ­
rządzania  takich czy innych potraw, lecz nowoczesna  
kuchnia  idzie ściśle z rozwojem wiedzy lekarskiej.  
Stąd też każdą  lekcję prak tyczną  w szkole  poprzedza  
krótka  p og adanka  w przys tępne j  formie na tema t  za­
g a d n i e ń  z nią związanych .  Uczenica bowiem musi  
so b i e  zdawać  sprawę co gotuje ,  co zawiera dana  p o ­
trawa,  j aka jej war tość odżywcza ,  jak dos tosować  do 
innych  pot raw i t. d. Każdy  bowiem racjonalnie 
p r z y r z ą d z o n y  posiłek zawierać musi  o d p o w i e d ­
n ią  i lość sk ładników,  których organizm ludzki  po- 
i rzebuje .  Dziecko  przedewszys tk iem winno o t r z y m y ­
wać  pos iłek  z łożony z potraw,  które zawiera ją  o d p o ­
wiednie  składniki  po t rzebne  do rozwoju kości,  w z ro ­
stu,  u ła twia ją  przyswajan ie  pokarnów przez organizm,  
ch ro n ią  od  różnych chorób  i t. d. Przeto nietylko 
na wsi ale i w mieście s p o ty k a m y  ludzi n iedoro zwi­
n ię tych  fizycznie,  chorowitych a to najczęściej  z p rzy­
czyny  złego i n i eodpo wiednie go  o d ż y w i a n i a ' s i ę .  Tak  
częste choroby  żołądka  u ludzi zamo żnych  pochodzą  
nie  „ z dobrego  j e d z c n ia “ tylko z n ie odpowiednio  spo 
r z ą d z o n e g o  i zes tawionego  pokarmu.

Przy tej sposobnośc i ,  ażeby nie zostać źle z r o ­
z u m i a n y m  wyjaśn iam,  że mówiąc  o dobrem  i raejo- 
naJuem odżywianiu  się nie ma m  na myśli  żadnych  
f rykasów i wybrednych  potraw,  lecz proste produkty

i ar tykuły spożywcze,  jakie ludność na wsi pos iada ,  
ale należycie wvkorzysfane  i sporządzone .  Z tych też 
względów widz imy,  że tutaj wiadomośc i  w n o s z o n e  
do nauki praktycznej  są n iezbędne.

Z h ig jeną  odżywiania  łączą się inne zag a d n ie n ia  
na tematy  związane  z prowadzeniem dom u,  jak fii- 
gjena  mieszkania ,  ubrania,  gdyż stosunki  na tern tle 
niestety dużo  pozos tawia ją  do życzenia na wsi.

Ubós two Dowiem choćby najskrajniejsze n ie  
uwalnia n ikogo  od zachowywania  czystości w odz ieży ,  
w dom u,  wokoło  domu,  a zwłaszcza w kuchni.  Bo prze­
cież u t rzymanie czystości  prócz dobrzeli  chęci i s ta ran ia  
nic albo niewiele kosztuje.

Z da lszych wiadomośc i  naby wany ch  w szkołach  
gospod.  dom.  są rachunki  na tura lnie  w gran icach  
pot rzeb i łącznie z prowadzeniem gospod ar s twa  d o ­
mo wego.  Czy to jest  po t rzebne  g o s po dy n i  na ws i?  
Tak,  bo każda  gospo dyni  jest  zarazem kupcem ch oć ­
by na małą skalę,  który sprzedaje  produkty  ro lne ,  
nabiał ,  wyroby  do m o w e  i t. d., kupuje  znów odzież; 
i różne a r tykuły dla d om u,  rodz iny i t. d. Nie z n a ­
jąc e lementarnych  zasad  rachunkowośc i  człowiek z d a n y  
jest  na każdym kroku na łup n i e su mienny ch  ku pc ów ,  
handlarzy  i każdej  sposobności .

W końcu jeżeli w wolnych chwilach p o d a m y  
! uczeniconi t rochę  wiadomośc i  o Polsce,  jej us t ro ju ,

o sprawach i obowiązkach  obywatela,  o roli kobiety 
jako  matki  i wychowawczyni  mło dego  p o k o le n i a ,  
wówczas  okaże się, że szkoła nie zamy ka jąc  oczu na  

j braki i n i edo magan ia  ludności  stara się o ich u s u n i ę ­
cie, nie przechodzi  również obojętnie  obok z a g a d n ie ń
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nieraz  przykrych lecz zgodnie  z swymi  celami zwal ­
cza  je.

Nie  przesądzając  zgóry,  które z dwóch haseł  
tj. szkoła dla letniska,  czy do podnies ien ia  kul tury 
g o s p o d a rs tw a  na wsi jes t  ważnie jsze,  uważam jednak ,  
że  p r zygot ow ana  odp ow iedni o  wieś o pewnej już ku l ­

turze gospodarcze j  ma większe szanse  w uzyskaniu  
s tanowiska letniska.  Nie mniej  szkoły winny i mają  
mieć  na uwadze  i charakter  l etni skowy Po dh al a  i w m i a ­
rę warunków starają się zadość  uczynić po t rzebom  
chwili.

W ładysław  Genga.

Z Towarzystwa Przyjaciół Spiszą - OraWy.
Dnia 17 marca br. odbyło  się doroczne  walne 

zeb ran ie  członków Towarzys twa Przyjaciół  Spiszą 
i Orawy w Warszawie.

Wed łu g  sprawozdania  z działalności  Twa,  w y ­
g ło sz o n e g o  przez p iezcsową Małgorza tę  Starzyńską,  
T.  P. S. O. w ciągu roku sprawoz dawczego 1931., 
m i m o  kryzysu,  działalności  swej nie ograniczyło,  
a  nawet  rozwinęło i pogłęb iło znacznie.

Zarząd Twa w da lszym ciągu kształci w w ar­
szawskich  szkołach średnich i zawodowy ch  szesnas tu  
c h ło pców  — górali  ze Spiszą  i Orawy,  wys tarawszy 
się dla nich nietylko o przyjęcie do szkół,  lecz i o zwo l ­
n ienie  wszystkich od opłaty szkolnej ,  — dostarcza im 
książek  szkolnych.

Sprawozd an ie  stwierdza,  że te dzieci góral i  ta-' 
i rzańsk ich  uczą się dobrze,  sprawują wzorowo,  że 
ro-zwija się u nich s topn iowo duch obywatel ski ,  p o ­
czucie godnośc i  i wdzięczności ,  zaleta cenna,  a tak 
rzadka  u ludzi.

Po nadto  Zarząd Twa otacza tych chłopców stałą 
o p ie k ą  w bursie Polsk. Towarzys twa Emigracyjnego ,  
gdz ie  są umieszczeni ,  by nie zaniedbywal i  ob o w ią z ­
k ó w  religijnych,  narodowych i rodzinnych ,  by miłując 
ję z y k  ogól no  polski,  literacki, nie zapomina l i  o swej 
p iękne j  gwarze.  — Wreszcie w trosce o zdrowie w y ­
c h ow anków ,  Zarząd Twa czuwa nad odżywianiem 
ty ch że  w bursie.

Dalsza działalność Twa P. S. O. w ubieg łym r o ­
k u  s p rawozdawczym, tyczyła  już ziemi Spisko Orawskiej  
z  ktcrą członkowie  Twa starają się u t rzymać  stały

Prace Okręgowego ToW.
V.

Przewodniczący  podaje  pod  g łosowanie  wniosek 
K o m i s j i  Matk i  na trzech cz łonków Komisj i  rewizyjnej  
P . P. Ks. Dr. Karabuła ,  Homelsk i  Wojciech,  Kabłak Ja n  

W y b ran o  jednogłośn ie .
Prz ew odni czący  podaje  pod  g łosowanie  wnio-

kontakt ,  bądź przez pobyt  w lecie n i  l e tn i skach ,  
bądź  w drodze  korespondencj i .

Z uwagi  na coraz to większe za in te resowanie  
się po lską  książką ze s trony górali  Sp isko  Urawskich ,  
T P. S. O. zak łada na Spiszu i Orawie bibljoteki .  
W roku sp rawozdawc zym  zakupiono  dla czytelni  
w Jurgowie  na Spiszu da lszych 134 książek.  Dla tej­
że czytelni zap re nu m erowano  różne pisemka.  Za­
kupiono 130 książek z przeznaczeniem na bibljo- 

i tekę im. śp. Piotra Borowego w Lipnicy Malej 
na Orawie,  zaś 70 książek ria czytelnię ruchom ą  na 
Spiszu,  która będzie kiążyć od  wsi do wsi, a wresz­
cie 120 kalendarzy  na rok 1932, które w' czasie 

j  pogrzebu  śp. Piotra Borowego,  zostały r o z c h w i a n e  
j z rąk znanej  działaczki  plebiscytowej ,  p. Józefy M i ­

kowej,  przez górali  orawskich.
Bibljoteka na Spiszu i Orawie  to ważna  „pla- 

i cówka na rodow a" ,  jak się wyraża zasłużony działacz 
plebiscytowy ks. Antoni  Sikora.  Wyrugowała  prawie 

I zupe łn ie  książkę słowacką.
Po  dyskusj i  nad  sprawo zda n ie m Zarządu — ta­

kowe przyjęto do wiadomośc i  i uchwalona  Zarządowi  
abso lu tor jum z działalności  za rok s p r a w o z d a w c z y .

W końcowych uchwałach,  pos tanow io no prowa- 
j dzić p r o p a g a n d ę  letnisk na Spiszu i Orawie,  a :;v po- 
i znała intel igencja polska,  te p rzepiękne  nasze pod- 
i tat rzańskie ziemie,  gdzie za względnie tanie pieniądze 
’ można  przyjemnie spędzić lato, a młodzież  może  

odbywać  wycieczki ze Spiszą w Wysokie  Tatry,  a z Ora- 
| rawy na Babią Górę i dalej w Beskid Zachodni .
I J. G aldyn,

Rolniczego w roku 1931.
sek Kom.  Matki  na 3 de lega tów na Radę O g ó ln ą  
MTR.: PP.  Kamiński  Wojciech,  Wilk Stanisław. Zast. 
Inź. Makowski  Franc . W y b ra n o  jednogłośn ie.

Wolne  wniosk i  :
P. Berski Włodz.  prosi,  by prace rolne nie k o n ­

cent rować,  b o b y  to było ze s zko dą  dla da lszych  oko-
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lic powia tu,  za razem zapytuje,  jak przedstawia się 
sprawa założenia spółdz ielni  mleczarskiej  w Krościenku.

Inź. C zube rna t  wyjaśnia jaK Zarząd rozumie  k o n ­
centrację prac rolnych,  i że sprawa mleczarni  w K ro ­
śc ienku staje się teraz ak tua lną ,  skoro powsta je  z a ­
in te resowanie  nią  na miejscu,  bez czego nie m oże  być 
m o w y  o do bre m  prosperowaniu  spółdzielni .

P Dyr.  Krzeptowski  interpeluje,  by Zarząd O. T. 
R. odniós ł  się do P. B. R. o prolongatę  już udzielonych 
i uzyskanie  nowych kredytów.

Dr. Ciszek usprawiedl iwia  się, że w swy m ar ty­
kule  Gaze ty  Podh alańsk i e j  nie chciał  n ikogo  i nic 
kry tykować,  chciał tylko u ogółu  rolników rozbudzić  
zainte resowanie,  oraz spowodow ać ,  by Zarząd o swych 
p oc zynania ch  dawał  znać ogółowi  przez „ P od ha lankę" ,  
która i tak cierpi na brak  dobrych  artykułów.

P. Kamiński  Wojciech prosi,  by Zarząd O. T. R. 
wczął  starania o zmniejszenie  po da tk ów zwłaszcza 
d ro gow ego .  Opisu je  założenie mleczarni  spółdzielczej  
w Szaflarach,  jakie powstały t rudności  ze s t rony Kasy 
Chorych ,  dz iękuje  O. T. R. za p o m o c  f inansową 
w najcięższych  warunkach.  Pr opo nu je  by w celu p o ­
m no żeni a  funduszów OTR.  odebrać  koncesję so lną  
„Strzelcowi" a dać Towarzys twu,  które jako  O r g a n i ­
zacja rolnicza, powinna  kierować a r tykułem p rz e w a ż ­
nie przez rolników ku po wan ym .  Stwierdza,  że daje 
się odczuć brak paszy i t rzeba na nią kredytów.

P. Inż. Czube rna t  wyjaśnia,  że prośba  o kredyt  
na  paszę już pos łana .  Zbija twierdzenia  P. Dr. Ciszka,  
um ieszczone  w „Podha lanc e" ,  j akoby nikt  nie wiedział  
kto jest  w Zarządzie OTR.,  Kółka roln. była n ieczyn­
ne  i t. p., bo na wezwanie tego  n ie z n a n e g o  Zarządu,

A. J. G Ó R S Z C Z Y K ._

Pisarzowa
w latach 1 8 7 0 —1880.

IX.

We wtorek wieczorem tańczyły sa me  gospo dynie  
na len i na konopie,  p rzyczem wyskakiwały wysoko,  
by tak wysoko wyros ły rośliny. Wieczorem we wtorek 
d z w o n io n o  w kościele poraź  pierwszy,  by rozpalano  
og ień ,  około  ósmej  godz iny  po raz drugi ,  by w y g o to ­
wać garnki  z t łuszczu zwierzęcego,  o godz inie d w u ­
nastej  dz w on io no  we wszystkie dzwony,  by wyc ho­
dzić z karczmy.

Popie lcem rozpoczynał  się post,  który był  bardzo 
sur ow y .  Przez cały ten czas jed zo no  zupe łn ie  po n i e  
po t rawy.  Tylko w niedzielę dla nieletnich dzieci 
d o d a  wano do pot raw serwatki.  Po  większych g o s p o d a r ­
s twach  bywała specjalna beczka na serwatkę,  do k tó­
rej wlewano ją  przez całe lato. Na tej serwatce two-

zjawili się delegaci  prawie  wszystkich czynnych  K ó ­
łek roi., p rog ram szczegółowy trzyletni  wype łn i ony ,  
subwencje  Wydzia łu  pow.,  które wy no sz ą  około  l°/» 
a nie 70° o og óln ego  budże tu ,  są  zgo dn e  z celem z u ­
żyte, a jeżeli  w gazecie og ła szano  niewiele,  to d l a ­
tego,  że wobec  redukcji  persona lu  O.  T. R. t rudno  było 
spros tać  pracy zakreślonej  p ro g ra m e m  Osta tn io  nie 
było m oż na  ogłosić sprawozdania  z czynnośc i,  bo  m a ­
nuskrypty  zabrały zwierzchnie władze i dopiero teraz  
po zwrocie może  być  prz edr uk owany  i naco się Dr.  
Ciszek zgadza  umieścić wraz z obecnem s p r a w o ­
zdaniem w „Podha lanc e" .  Za in te resowane  Kółka roln.  
i ich członkowie zawsze  są powiad omieni  o pracach 
Towarzys twa.

Dalej Stawia wniosek uchwa lony  przez Zarząd  
na posiedzeniu w dniu 11/11. br. ; Walne  Z g r o m a d z e ­
nie wyraża podz iękowanie  Wydzia łowi pow.  za udz ie ­
lenie lokalu,  subwencji  i popieran ie  prac Towarzystwa,  
a p rzedewszys tk iem us tępującemu Panu  Staroście 
Ska leckiemu jako  Prz ewodniczącemu za o k a z y w a n ą  
zawsze  życzl iwość i opiekę  nad  poczynaniami  OTR.  
Wniosek uchwalono  jednogłośn ie .

v. Prezes . Sekretarz ;
J. Rajski. Inź. Fr. Czubernat

Sadźcie 
drzewka

r  > w  o c ! )  w  e .
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rzył się kożuch grubości  palca. Cukier  mleczny w ser­
watce zamieniał  się w ocet, tak, że była ona  kwaśna  
jak ocet ze siedmiu złodziei.  Mały kubek  tej serwatki  
nadawał  po sm ak  kwraskowaty całej misie kaszy. Z u tę ­
sknien iem więc czekano Wielkiejnocy,  przed k tórą  
w każdem większem gospodars twie  bito wiepsza,  o ile 
nie zab ito^go w zapusty.  Czas  od Wielkiego Czw ar t ­
ku bywał święcony uroczyście —  nabożeństw'  w ko­
ściele nie opuszczano.  Podczas  rezurekcji , .którą o d p r a ­
wiano wieczorem w sobotę,  baczono pilnie, czy wszys t ­
kie stare kobiety obesz ły t rzykrotnie kościół dook oła .  
Ogóln ie  wierzono,  że czarownica obchodzi ła wówczas,  
raz, ewentua lnie  dwa razy. W niedzielę rano p o d a w a ­
no naprzód  po kawałku chrzanu i po jajku,  n a s t ępn ie  
chleb święcony z masłem,  na ostatku jedzono  clileb 
z wędlinami.  Śniadanie było zimne.  Obiad  ro zpo czy ­
nał  się „święconką",  to jest  pot rawą składa jącą  się 
z gotowanej  serwatki,  jaj go t owanych ,  skrobanego 
chrzanu,  kawałków kiełbasy i głowizny.  Resztę nie- 
dojedzonej  święconki  po lew ano koniom kopyta,  w o ­
łom racice, by nie kulały.  W Palmow'ą niedzielę świę­
cono palmy. Były to gałązki  wikliny z rozwiniętemi
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Ulgi dla dłużników Banku Rolnego.
(Którzy z rolników korzystać będą z ulgi.)

Pańs tw ow y  Bank Rolny  ogłosi ł  bardzo  znaczne  |
ulgi  w spłacie d ł ugote rm inow ych pożyczek,  jakich j
udziel i ł  ro lnikom do dnia 1 stycznia b. r. Pożyczki  j

te są różnego  rodzaju,  różnego  oprocentowania,  a więc 
i w różnych  terminach  przypada ją  płatności  rat tych 
pożyczek .  Z tego  też względu ulgi, zas tosowane  
przez Bank Rolny,  są  różnorakie,  s t osownie  do ro ­
dz a jó w  pożyczek.  Ogóln ie  b iorąc  ulgi od n o sz ą  się 
wyłącznie  do kredytów d ług ote rm ino wych ,  a więc t a ­
kich,  które udzielone  zostały na dłużej  niż na lat 10.

Przedewszy s tk ie m Bank Rolny obniżył  op ro c e n ­
towan ie  wszys tk ich kredytów d łu go terminowych.  Zniż­
ka  wynosi  od 4 do 2%> w s tos unku  rocznym.  Jest  
to bardzo  znaczna ulga dla zad łużonych rolników, 
k tórzy bę dą  płacili o połowę niższe niż do tychczas  
su in y  z tytułu oprocentowania .  Ale nietylko takie ulgi 
B ank będzie s tosował  względem swych d łużników. 
Mianowic ie ,  zaległości  powsta łe  z powodu  niesp łace­
n ia  w terminie rat na leżnych  z ty tułu pożyczek,  z a ­
c iągnię tych przez rolników w listach zas tawnych  do 
d ni a  1 stycznia r. b., odroczone będą  na czas do dnia 
1 kwietnia 1933 r., a dla ro ln ikow znajdujących się 
w  specjalnie t rudne m położeniu f inansowem nawet  
d o  dnia 1 paźdz iernika  1934 r. Przez ten okres  czasu, 
a  więc rok, względnie  pół tora roku rolnicy, którzy 
d łuż ni  są Bankowi Rolnemu pieniądze,  pobrane  w l i ­
s tach  zastawnych,  nie będą  gnębien i  spłatami  za leg­

łości pożyczek,  bę dą  roz łożone  na d łu go te rm in ow e  
raty. T ym  rolnikom,  którzy  bę dą  sobie tego  życzyli ,  
okres  całkowitej  spłaty,  a więc tak zw. umorzenia  
pożyczek  w listach zas tawnych  będz ie  pr zedłużony 
do lat 30.

Przy pożyczkach,  udz ie lonych  przez Bank w obl i ­
gacjach meljoracyjnych,  zaległości  powsta łe  do  dnia 
1 stycznia r. b. W ciągu tego półrocza Bank Rolny 
zbada sytuację f inansową i możl iwości  płatnicze 
wszystkich d łużników i zależnie od wyniku  tych b a ­
dań ustali da lsze  pro longaty  spłat  tych zaległości.  
Jednocześn ie  okres całkowi tego  spłacenia pożyczek 
zostanie przedłużony o 3 lata, a więc z 15 na 18 lat. 
W ten spo só b  splata kapitału pożyczonego rozpoczy­
nać się będz ie  w trzy lata później,  niż to było usia- 
lone dotychczas.  Oprocen tow an ie  pożyczek  ineljora- 
cynych obniżone  zostało o 2n o w s tosunku rocznym 
za cały rok ubiegły,  a więc za 1931 r. Ta zniżka op ro c e n ­
towania odnos i  się również i do raty płatnej dnia 1. 
kwietnia r. b. Należy podkreśl ić,  że jeżeli w racie tej 
zna jduje się część pożyczki ,  zużytej  przez rolnika na 
budowę odpływów,  to mo że  on do m a g a ć  się p r o l o n ­
ga ty  tej części raty.

Bank Rolny  udzielał  również pożyczek z fund u­
szów Skarbu,  któremi zarządza.  Pożyczki  te udz ie lane  
przeważnie  na lat 15 do 20 również płacić będ ą  o b e c ­
nie niższe o 2e.o oprocentowanie ,  a spłata zaległości

Totkami ,  związane w wysoką  wiązkę,  obwiązane  b icza­
m i  i śmig iem (sznurkiem z nici, k tórym nads tawiano  
bicze).  Na wierzchołku pa lm y były wstążki i czub ja­
łowca  albo ozdobionych  traw (drżączki).  Pa lmy nieśli 
d o  kościoła parobcy,  którzy wysilali się, by ich p a l ­
m a  była na jozdobnie j sza  i na jwęższa.  We Wielką 
N ie d z i e l ę  pa lmę tę rozbierano,  robiono z niej krzyże, 
które w nocy roznoszono  po polach i wbi jano  po 
-wszystkich czterech rogach pól  obs ia nyc h  oziminą- 
Krzyż  ten po wbiciu w ziemię pokrap iano  wodą  świę- 
•coną, którą noszon o ze sobą  w skopku.  Punktem h o n o ­
r u  parobka  było,  by po powrocie do dom u  oblać 
dziewki .  Nic nie p o m aga ło  zam yka nie  się w piekarni.  
INie je inokro tn ie  wsuwali  się woźnicą,  ostatni  ratunek,  
p i e c  chlebowy,  do k tórego wsuwała  się n i e jednokro t ­
n i e  dziewka,  nie pomagał ,  bo wlewano doń  konewki  
w o d y .  Ponieważ  progi  były wysokie,  podłoga  z ubitej 
g l i n y ,  więc czasem woda  stała w sieni i kuchni  po 
kos tk i .  Przed  śm ig u sem  go sp o d y n ie  chowały przezo r ­
n i e  garnki  gl iniane,  bo  n ie jednokro tn ie  w zamieszaniu 
r z u c a n o  je na siebie nape łn ione  wodą.  Lano  się cały 
d z i e ń ,  z wyją tkiem przerwy na su m ę  i nieszpory.  C z a ­

sem po rywano dziewczęta do s tudni  i przy nich zle­
wano je obficie konewkami  wody.  Kwiku było przy- 
tem coniemiara,  nieszczerych lali sporo.  Dziewczę ns ,  
której w śmigu s  nie polano,  uważała to za w u lk i  „de- 
s p e k t “ .

Uroczyście ob chodzono  również Zielone Świątki 
(Zesłanie Ducha  św.) W przeddzień majono  domę g a ­
łęziami dębu,  l ipy i brzozy.  Gdzie  były łubiane dz ie ­
wczęta,  t am niekiedy parobcy wbijali w nocy młode  
brzózki  przed do m e m ,  w poniedz ia łek na wszystkich 
wzgórzach palono sobótki .  Po południu znoszono  g a ­
łęzie i d rzewo na jeden stos,  gdy  już zmierzch zapadł ,  
zapa lano  sobótkę.  Młodzież otaczała ogień i śpiewała 
t rzymając  się za ręce. G d y  sobótka dopa lała  się, ch łop­
cy przeskakiwal i  ogień.  Sta rzy tymczasem siedzieli na 
miedzach  pól i palili fajki. Przed rokiem 1860 był  
zwyczaj,  że n im zapa lono sobótkę ,  wspinali  się ch ło p ­
cy na s łupy  pociągnięte mydłem,  na których wierzchoł­
ku był  p rzywiązany  ser —- dar  gospodyni .

Świę tem kobiet  była uroczystość  Matki  Boskie 
Zielnej (15/V1I.) Rankiem po rosie zbierały one ziele. 
Wianek  uwity był  z dziewięciu ziół : ( t rawka pas iasta.
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tych pożyczek  odroczona  jest  na  dwa lata. Rolnicy, 
którzy w ciągu roku b ieżącego  i 1933 r. w terminie 
b ę d ą  spłacali  raty tych pożyczek ,  nie bę dą  płacili o d ­
se tek  za zwłokę  powstałych zaległości .  Również znaczne 
ulgi zas tosował  Bann Rolny w spłacie zaległości  r en to ­
wych względem ro lników w województwach  zachodnich

Podkreś lić  na leży z nac iskiem,  że wszystkie wy ­
żej wymienio ne  ulgi Bank będz ie  s tosował  tylko 
i wyłącznie względem tych d łużników,  którzy spłacać 
b ę d ą  bieżące i da lsze raty ściśle w terminach ich 
p ła tnośc i  i nie bę dą  dopuszcza l i  do  ściągnięcia tycn 
na leżnośc i  w drodze  egzekucji .  Je s t  to n iezmienne  
pos ta now ie ni e  dyrekcji  Banku.  Dłużnikom,  którzy 
m i m o  udz ie lonych  ulg nie b ę d ą  nada l  wywiązywal i  
się ze swych zobowiązań ,  cofnięte b ę d ą  wszystkie  p o ­
wyższe  ulgi. Ulgi te nie od no szą  się do kredytów krót ­
ko te rminowych ,  a więc g łównie do  pożyczek w e k s lo ­
wych.  Wzg lę de m  rolników, którzy pos iada ją  takie p o ­
życzki  w Banku Rolnym,  Bank ten s tosować  będzie 
u lg i  po jedyncze ,  to zn. względem każdego  d łużnika 
o s o b n o  —  zaleznie od rodzaju i wysokości  pożyczki  
o r az  s ianu f inansowego,  w jakim rolnik się znajduje.

Aby skorzys tać  z ulg,  p rzyznanych  rolnikom 
przez  Bank Rolny,  należy zwrócić się po szczegółowe 
informacje do tej kasy, która udzielała rolnikowi kredy­
tu.  O ulgach szczegółowo poin fo rm ow ane  zostały o d ­
działy Banku Rolnego  i poszczególne  kasy, kredytowe 
spółdz ie lcze ,  udzielające rolnikom kredytów w zas tę p ­
stwie Banku Rolnego ,  ale również i wszys tkie  orga- 
sizacje rolnicze. Każdy rolnik więc z ła twośc ią  może  
sowiedzieć  się, jakie ulgi mog ą  mu być  przyznane  co 
p o w in ie n  uczynić,  aby ulgi te otrzymać.  G. Zawrat.

jC  w yd aw nictw.

„WIERCHY" R O K  IX. (1931).

Rocznik poświęcony g ó ro m  i góra lszczyźnie ,  
o rgan  Polsk iego Towarzys twa Tat rzańsk iego.

Na horyzoncie  po lsk iego  zami łowania  do g ó r  
i wśród  wykwi tających z tego źródła publikacyj ,  ukaza ł  
się oczekiwany z za in te resowaniem dziewiąty rocznik 
„Wierchów",  zawierający literackie i nauk owe  op raco ­
wania gó r  polskich,  wiadomośc i  z żywotnych  spraw 
turystyki  polskiej ,  wśród nich o stanie tworzenia  p a r ­
ków narodowy ch  i ochronie przyrody,  p rzeg ląd  piśmien  
nictwa turys tycznego ,  swojsk iego i zagran icznego  o raz  
sprawozdania  z działalności  Towarzys twa Tat rzańsk ie ­
go  w całej Polsce.  S łowem, p i sm o to zamyka  w s o ­
bie całokształ t  ak tualnych  spraw gór  i gó ra l szy zny  
w kraju, i dostatecznie a zręcznie sięga w zagadnienia  
zagranicy,  wybi tnie  z naszemi  związane.

Do barwy życia „Wierchów" w n ieprzeciętnym 
s topniu przyczyniają  się liczne wzorowe zdjęcia.  39 
z nich obrazuje  urodę Beskidu ś ląskiego,  28 s tylowo 
i kontrastowo spaczone  budownic two Podhala  (g łów­
nie Zakopanego) ,  prócz tego  2 p lansze z widokiem 
na Tat  y, 12 zdjęć aktua lnych objektów turys tycznych  
wreszcie kilka szkiców i rysunków,  oraz m a p k a  Be­
sk idu ś ląskiego dopełn ia ją  poczetu obrazów.

Co podkreśl ić  należy,  to żywe zajęcie się s p r a ­
wami ,  związane z naszemi  sąs iadami  z po łud nia ,  
a przedewszys tkiem pierwsze miejsce zdaje się pośw ię­
cone w perjodykach  polskich krytyce l i teratury s ło ­
wackiej.  „Wierchy" tu bronią  honor u  zna jomości  na-

lubczyk ,  fartuszki,  kopelnik,  j agodnik ,  p iorunowe zie 
le,  rozchodnik,  j askółcze ziele i krzyżownik).  Do Ociep­
ki ( snopka  ziela, który równocześnie święcono)  d a w a ­
n o :  dzwonek,  lebiodkę,  kobylicę,  konopie ,  groch,  ka­
pus tę ,  kłosy zboża,  gałązkę  leszczyny i jabłka.  W szys t ­
ko to obwiązane  było biczem.  Po poświęceniu z a n o ­
s z o n o  ociepkę  do kapus ty,  ażeby g łowy zwijały się 
tak duż e  jak ociepka.  Wianek  zawieszano  nad  drzwia­
mi sieni.  Ziół  tak z wianka,  jak i ociepki,  używano 
d o  kadzenia  krów. Kadzono  niemi podczas  burzy,  kła­
d z i o n o  do kołyski,  do t rumny,  pod  pierwszą skibę wy- 
o ra n ą  na wiosnę ,  po d  pierwszy snopek  zwieziony do 
s todoły.  Kładz iono  je zawsze na krzyż.

Uroczystość Wszys tk ich Świętych obcho dzono 
tylko w kościele.  Poza tak zwanemi  wypomink ami ,  
n ie  m a  żadnych  wierzeń związanych  z temi świętami.  
O g ó ln ie  wierzono,  że w noc Wszystkich Świętych 
wszys tk ie  dusze  zg rom adz on e  są w kościele i tam 
od p raw ia ją  nabożeńs two.  Wieczorem op ow ia dano  o 
zmar łych ,  pokutujących  duszach,  potęp ieńcach,  z a p a d ­
łych  karczmach i kościołach i td.

CHRZEST.

P o m o c  akuszeryjua  była prawie że n ieznana .  
Na wsi było kilka t. zw. babek,  które udzielały po ­
mocy.  Na drugi  dzień po urodzeniu  się dziecka,  ojciec 
brał  małą  flaszczynę i prosi ł  zwykle krewnych w km 
my. Kumowan ie  wiązało obie strony.  Na trzeci dz ień  
babk a  zanosiła dziecko do kościoła.  Owijała dziecko  
w z łożoną  t iulową chustkę,  chłopca powi jano niebie­
ską,  dz iewczynę  zaś różową wstążką.  W kościele zwra­
cano baczną  uwagę,  by świeczka była duża,  by n ie  
iść p o p o d  sznur  dzwonnicy ,  starali się otrzeć dz ie ck o
0 rańtuch na ołtarzu (by było białe). Z kościoła sz ło  
się szybko,  by dziecko było rzeźkie.  Po  drodze z ko ­
ścioła zawadzano  zwykle o karczmę.

W na jbl iższą niedzielę o d byw a ły  się chrzciny, na  
które spraszano  krewnych i zna jomych.  W ciągu ty ­
godnia  odwiedza ły  położnicę  sąsiadki  i krewne,  które- 
przynosi ły  jej suk ienki  dla dziecka,  kukiełki,  wino
1 cukier. Po  tygo dn iu  zwykle położnica  ws tawała  
i wykonywała  zwykłe prace gospodarsk ie ,  w czwar ty  
tydzień szła na wywód.  Przed  w ywo dem nic w o l n o
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szych  najbl iższych sąs iadów,  co tak nie wiele zna jd u ­
j ą  z rozumienia  w opinji.

Treść  num eru  wypełn ia  praca zbiorowa o B e s k i ­
d a c h  śląskich (K. Sosnowski ,  Marcinek,  S imm,  Galicz,  
Zawada) ,  rozprawa prof. Pawl ikowskiego  o stylu za ­
kopiańsk im w budownic twie wraz z ankietą na p o w y ż ­
s zy  temat  bogata  kronika,  w niej specjalny dział  p o ­
św ięcony  Podh alu  i Zak o p an em u ,  p i śmiennic two oraz 
sp ra w oz da n ie  od dz ia łów  P. T. T.

Dos ta tecznie  wyświet lono pogląd  naszych uc zo­
nych  na zakładanie  pa rków narodowych,  co wyświe t ­
lił t akże prof. W. Goete l  na łamach  Gaze ty  P o d h a ­
lańskiej  i p rzeb ieg  prac oraz do tychczasowe jej w za­
z n a c z o n y m  kierunku wyniki ,  dalej ,  s taran iem P. T. T. 
o k o ł o  ulg i udo s tępnien ia  tu rys tom polsk im miejsc 
g o d n y c h  w kraju i za granicą.  Spr awozdanie  O d d z i a ­
ł ó w  P. T. T. wraz z budże t em  na rok bieżący,  w s k a ­
zujący tężyznę  pracy Towarzys twa,  są wzorem d o ­
k ładnośc i ,  harmonj i  i przejrzystości .  „Wierchy" nie z a ­
sk lep ia ją  się w zagadnien iach  czysto wewnętrznych,  
a le  wybiega ją  do obcych,  do  Alp, do krajów s łowi ań ­
skich,  dając przegląd  prac, nast ro jów i sądów o nas 
zagranicy.

Trzeba  wyrazić życzenie,  aby Polskie T o w a rz y ­
s tw o Tat rzańskie  szło nadal  w duchu,  który je teraz 
oświeca ,  a b y ś m y  mieli pełne zadowolenie ,  patrząc na 
g o d n e  podziwu wyniki  j ego  pracy.

B ie la tow icz.

Czytajcie i rozszerzajcie „Gazetę Podhalańską"

Wiosenna uprawa roli.
Wybr ana  rola jesienią w ostrą skibę poz os tawała  

tak w ciągu z imy n ie ruszona  przez rolnika,  ale za to  
dos t ępna  działaniu mrozu,  który umożliwiając  z a m a r ­
zanie wody,  pow odow ał  rozszerzanie  się roli we w s z y s t ­
kich kierunkach.  Mróz  w ciągu z imy działa na rolę 
tak, jak drożdże  dod ane  do ciasta. Powodu je  zatem 
wyrastan ie  roli, nas iąknięcie jej wilgocią i w wysokim 
s topniu przyczynia się do utworzenia naj lepszej  b u d o ­
wy roli, j aką  jest  bu dowa  gruzeikowa, które mając 
równocześnie  w sobie i powietrze,  i wodę,  jest  od p o  
wiedniem siedl i skiem dla rozwoju  i wzrostu roślin. 
Słusznie też się dzieje,  że roli wyorane j  na jesieni  
nie bronują ,  lecz pozos taw iamy  ją  w ostrej skibie 
ażeby w ten s po só b  przez stworzenie  wielkiej powierzch,  
ni g leby ,  umożl iwić mrozowi jak na jwiększe  na nią 
oddziaływanie.  W ciągu jednak  zimy, a także wiosny  
wierzchnia część wyoranej  roli na jesieni staje się zb i­
tą i tworzy skorupę ,  która dzięki swej zbitości p o s i a ­
da małe  kanaliki ,  zwane od  włosa kana likami  włosko- 
wateini.  Skorupa  zatem dzięki tym kanal ikom, m a j ą ­
cym własność  wyciągania wody z roli, działa jak p o m ­
pa, gdyż  wciąż wysysa  wilgoć i wyparowuje  ją w p o ­
wietrze. Jes t  to zjawisko szkodl iwe,  a lbowiem ogała - 
canie roli z wilgoci zimowej ,  źle się odbija na wz ro ­
ście roślin z wiosną ,  gdyż  w tym okresie czasu rośl i ­
ny nie o t rzymują  z deszczów' tyle wilgoci,  ile iin jest  
do życia po trzebne.  Wilgoć zimowa stanowi  dla roślin 
około  V, wody,  j aką  rośl iny pobiera ją  w ciągu p ie rw­
szego swojego okresu wegetacji .  To też zadaniem roi -

b y ło  kobiecie iść do kościoła,  sklepu,  a nawet  za m ie ­
d z ę  (na cudze pole).

Chrzes tnikowi  na daw ano albo imię jed neg o  z chrzest ­
n y c h  rodziców, albo tego świętego,  w dzień które­
g o  dziecko się narodzi ło.  Rodzice chrzestni  poczuwali  
■się zawsze do łączności  z chrzestnikiem,  o b d a r o w y ­
wa l i  go, a n iejednokrotnie  i wyposażal i ,  Obowiązkiem 
-chrzestnej matki  było sprawić chrzestnikowi pierwszą 
ikoszulę i sukienkę.

WESELE.
Gdy  chłopcu się jakaś dz iewczyna  widziała,  w ó w ­

c z a s  prosił rodziców', by mu się było wolno z nią ż e­
n ić .  Częściej  j ed na ko woż rodzice obydwu stron ura­
dza li ,  by połączyć swe dzieci i wówczas  urządzano  
z m ó w in y .  P rzesąd ów  przytem było coniemiara .  W ie ­
rzono np.,  że gdy  chłopiec  przychodzący  na zmówiny- 
p o ło ż y  flaszkę na nalepie,  to się w tern miejscu nie 
ożen i.  Gdy się kiel i szek rozbije,  to wesele się rozbije.  
G d y  chłopak od ch od ząc  nie zawrze drzwi za sobą,  to 
n a p e w n o  powróci .  G d y  przyniesie wódki ,  a odchodząc  
zabierze f laszkę,  to nie wróci w to miejsce.  Na

| zmówin y  ch łopak brał ze sobą  ojca, matkę  i w y m o ­
wnego krewnego i szli do rodz iców dziewczyny.  Tam 

i t rochę zapili  sprawę,  następnie chłopak całow ał r odz i ­
ców swej narzeczonej  w rękę i prosił o dz iewczynę.  
Po  o t rzymaniu przychylnej  odpowiedz i  um aw iano  się 
o terminie wesela i kogo zapros ić na  weseie.

W najbl iższy czw-artek szło się do księdza na 
pacierze.  Księdzu n iosło się gęś,  gdyby  bowiem się 
jej nie zaniosło,  to chodzi ło s ę bez skutku i kilka 
razy. Po drugiej zapowiedz i  chodzil i  ojcowie młodych  
prosić na wesele,  biorąc zwykle ze sobą  małą  flaszczy­
nę. Ci, którzy mieli zamiar  wziąć udział  na wese lu ,  

j  posyłal i  m łod ym  : inasło, ser, jajka,  mleko,  b ie dn ie j ­
szym i pszenicę.  Wieczorem schodzili  się d rużbowie  
do do m u  pana młodego .  Wieczorem przychodzi ła  rów­
nież muzyka ,  która przed wejściem do dom u  grała 
„schodziny" .  Po północy drużbowie  szli po drużki ,  
a po przyp rowadzeniu  tychże —  po starostów' i staro 
ścinę. Gdy wpr ow adzon o  weselnika,  muzyka  w y c h o ­
dziła przed dom,  p ie rwszy drużba  dawał  znak s iekier ­
ką oz dob ion ą  chus tką i  wstążkami,  a nas tępnie  recy tował ;

(C. d. n.)
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n i k a  przy wiosennej  uprawie roli będzie  zapobiec  
wysychaniu  jego  gleby,  a mo że  to tylko zrobić przez 
zniszczenie skorupy ,  tej pom py ,  pozDawiającej rolę 
wi lgoci .  Niszczenie sko ru py  dokonywa się a lbo przez 
puszczenie  włóki, a lbo  przez bronowanie  ro,li. Ta p ra ­
ca w yk ona na  przez rolnika,  daje mu  jeszcze wiele 
innych  korzyści,  a mi anow ic i e :  przez za t am owan ie  
wyciągania wody z roli, ustaje parowanie  tejże wody,  
skutk iem czego ciepło s łoneczne  idzie wówczas  na 
ogrzanie  roli, a nie na zam ian ę  wody na parę.  Dzięki 
t emu rola lepiej się nagrzewa,  co ma bardzo dodatni  
wpływ na rozwój bakteryj ,  żyjących w roli, a p r zygo ­
towujących  pokurmy dla roślin. Także przez zniszcze­
nie skorupy  dop ro w ad zam y  powietrze do git  by, dz ię ­
ki czemu różne  organizmy,  jak bakterje i grzybki  roz ­
wijają się bardzo  in tensywnie  i p r zygo towują  pokarm 
dla roślin. Je d n a  np. bakterja zwana azotobakter ,  m a ­
jąc dobre  dla siebie warunki  egzystencj i ,  a mianowicie 
powiet rze i wilgoć, oraz próchnicę,  jest  w stanie n a ­
g r om adz ić  w czasie od wczesnej  wiosny d ) późne j  
jesieni  na 1 ha od 8 do  80 kg. azotu,  przeciętnie o k o ­
ło 40 kg., co równa  się 4 q saletry.  Jest  p rzeto w i n ­
teresie rolnika umożliwiać rozwój tych bakteryj ,  gdyż  
w ten s p os ób  wzbogaca  on swoją  rolę w na jważnie j ­
s zy  i na jdroższy składnik p oka rm ow y rośliny, jakim 
jest azot.

Poza  wy m ie n io ny m  azotobakterem rozwijają się 
w glebie mi ljardy bakteryj  t l enowych,  zwanych tak 
dla tego,  ponieważ  oddychają  t l enem powietrza,  p o ­
d ob n ie  jak ludzie. Bakterje te p rzygoto wują  po ka rm y  
dla roślin z różnych nawozów,  włożonych  przez ro l ­
nika do gleby,  o raz  próchnicy i cząstek ziemi i w ten 
s po só b  przyczyniają się do wielkiego wzbogacenia  się 
ziemi w składniki  p o ka rm ow e  dla roślin. Z p o w y ż s z e ­
go  widz imy,  źe zniszczenie skorupy  na roli wczesną  
wiosną  daje nam wiele korzyści,  a mianowic ie  : 1) m a ­
gazynu je  zppas wilgoci zimowej ,  2) dop row adza  p o ­
wietrze do gleby,  3) umożl iwia bujny  rozwój bakteryj,  
oraz 4) przyczynia się do ogrzania  roli Im wcześniej  
zniszczymy skorupę  na wiosnę,  tein szybciej p rzyczy­
n imy się do życia roli. To  też rolnik winien jaknaj-  
wcześniej  do konać  włókowania ,  względnie  bronowania  
roli na wiosnę.  Jak  z po wyższ ego  widzimy,  zadaniem 
tej czynności  jest  zniszczenie skorupy.  To też nie 
m o ż n a  brono wać  zbyt  mokrej  roli, bo wtedy,  niszcząc 
jedną  skorupę ,  u tworzyl ibyśmy drugą.  Brono wan ie  na 
wiosnę jest  tylko wtedy celowe, kiedy za broną  się 
nie „ m a ż e “. Dla tego też mając  na  uwadze  jaknajwcze-  
śniej sze wejście z brona mi  czy włóką  na pole,  m us i ­
my jednak  pamię tać  o powyższe j  zasadzie,  a m i a n o ­
wicie o tern, ażeby nam się rola nie „ m a z a ł a 11.

Następną pracą wykonaną zkolei będzie wzru­
szen ie  roli przy pomocy bron sprężynowych lub kul- 
iywatorów. Puszczenie tych narzędzi rolniczych na 
■wiosnę na rolę, ma na celu wzruszenie głębsze gleby  
.^>raz w ym ięszanie  górnej części gleby, w której już

dzięki ciepłu mo cn o  rozwinę ły  się bakte rje ,  z g łę o sz e -  
mi warstwami .  D obrem  także  wzruszen iem i w y m u ­
szaniem ziemi,  j est  puszczenie  p ługa .  Trzeba jednak  
pamiętać,  że p ług  da ny  na wiosnę  bardzo  nam z ietnję 
przysusza Możemy go zatem s tosować  na w i o s r ę  ty l ­
ko na glebach bardzo  zwięzłych,  n iec ie rpiący th nigdy  
na brak wilgoci,  jakiemt  są iły i ciężkie g l iny .  
Natomi as t  zupe łnie  n ieodpowiednie in  jes t  w z r u s z a n ie  
gleby przy po mocy  p ług a  na g lebach  lekkich i p ia -  
sczystych i piasczysto gl iniastych.  Z asadą  w s to so wa­
niu orki na wiosnę  winno  b y ć :  im bardziej  g leba  
piasczysta,  tein mniej  używać  pługa.  Po  w zruszeni u  
roli powyżej  po da nem i  narzędz iami,  w y r ó w n y w a m y  
pole przy pomocy brony i p r zy s tę pu jemy  d o  s iewu-  
O metodach siewu i j e go  wy konaniu  napiszę  i n n y m  
razem.

inż. J. G aw likow ski.

LISTY.

OD R O W Ą Ż ,  w kwietniu br.
Istniejące od szeregu lat we wsi tutejszej O g n i ­

sko  Związku  Po dha la n  rozwija się po m yśln  e i p i a c a  
jego  zakreśla coraz większe kręgi. S tworzo no ju ż  
bowietn sekcję kobiet ,  która p r a w dop od obn ie  w czas ie  
wakacji  zorganizu je  kurs go towan ia  i g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o .  Dnia 28 go  marca br. odbyło  się walne  
zebranie Ogn iska  Z. P. na luórem d o k o n a n o  w y b o r u  
Zarządu,  w którego skład weszli  : j ako  prezez p. Ga  
brigel,  j ako  wiceprezes p. St. Dusza ,  oraz cz łonkowie  
Zarządu p. W. Gawron,  p. Kanty  Zacheinski ,  p. Ja-  
chym iak ow a i p. W. Łaś.  Ogó łem  O gn i sk o  liczy ju ż  
około  40 cz łonków,  co świadczy bardzo  pięknie o n a ­
szej wiosce. Dzięki pomocy Sekcji Pracy Społeczne j  
Akademic kie go  Związku P o d h a l a n V  Krakowie,  O g n i ­
sko tutejsze zyskało około  70 nowyc h b a r d / o  p i ę k ­
nych książek treści powieśc iowej i rolniczej.  —

G abrigel.

J U R G Ó W ,  dnia 20 marca 1932 r.

Dnia 19 marca 1932 r. oddz ia ł  Związku S;rze-  
leckiego w gin.  Ju rgów  na Spiszu obchodzi ł  u ro czy ­
ście Imieniny  1 Marsza łka  Poiski ,  Józefa P i ł sudskiego .

W uroczystości  brały udz ia ł  Zw. Strzeleckie,  d ru-  
| żyna Straży Granicznej ,  dzieci szkolne ,  oraz l ud ność  

miejscowa.  Domy  bvły ud ekor ow ane  chorągwiami  b a rw y  
pańs twowej .  O g. 8 rano odbyła  się zbiórka Oddzia łu  Zw. 
Strzel, i d rużyny Straży Granicznej ,  poczem wym arsz  do  
kościoła,  na czele orkiestra miejscowa.  O g. 9 o d p r a ­
wił Mszę Sw. ks. Sikora,  p roboszcz  miejscowy.  Po ukońi- 
czeniu m szy  odby ła  się w sali szkolnej  a k a d e m j a  
urządzona  przez kier. szkoły,  pańs tw o Silanów. W c za ­
sie akademj i  dzieci szkolne  deklamowały i odśpie-
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-wdly szereg  p iose nek  ludowo-pa t r jo tycznych ,  a na 
żaikończenie ks. Sikora z Ju rgow a ,  wygłosi ł  krótkie 
p r z e m ó w i e n i e  o pracy Wielkiego  Bu do wniczego  P a ń ­
s t w a  Po lsk iego  i życzy Mu, ażeby  Pa n  Bóg raczył  
d a r z y ć  G o  zdr ow iem jak na jd łuż sze  lata,  by m óg ł  
da le j  p ra cowa ć  nad  rozwojem „Ojczyzny**. Na  z a k o ń ­
cz e n ie  wzniós ł  t r zykro tny  okrzyk.  „Niech żyje Wielki 
B u d o w n i c z y  Polski ,  P ie rwszy Marszałek Polski  Józef  
Piłsudski**.

Wieczorem zebrała się Straż Graniczna ,  Zwią­
ze k  Strzelecki  oraz ludność  miejscowa,  zostały w y ­
p u s z c z o n e  raKiety i zapa lano  pochodnie ,  przy których 
p rzy g ry w a ła  orkiestra miejscowa.

SKRZYPNĘ, w kwietniu 1932 r.

Sz an o w n a  Redakcjo  !
D a w n o  zam ier zam  napisać parę słów do naszej 

S ocha ne j  G aze ty  Podhalańsk ie j ,  którą tak pokochałem,  
i e  j ak niedziela się zbliża, to nie m o g ę  się doczekać,  
k iedy  ta gazeta  u lub iona  przyjdzie mi do  rąk i co 
też  będz ie  w niej umieszczone .

Niewiem,  jak by tu człowiek na Podh alu  mógł  
żyć  bez niej,  żeby jej nie czytać, a jak wiem, bardzo  
m a ł o  kto ją  p renume ru je ,  po parę nu m eró w  przy ch o­
dzi  do  gminy .

A poniew aż  to nasze  p i smo jest  ze wszystkich 
na j tańsz e  i na kwar tały mo żna  po 2 zł. wpłacać i to 
jeszcze  choć czasem parę tygodni  prze trzyma się z p ła ­
ceniem,  to S zan o w n a  Redakcja nie wst rzymuje  w ysy ­
ła n ia  n u m e r ó w  gazety,  radz i łbym wszys tk im,  aby 
przecież  nie po 4 —  6 pr enu m era to rów  było we wsi ; 
lecz co drugi  do m,  czyby się choć po dwóch gazdó w 
n a  j e d n ą  gaze t ę  składal i  i kosz towa łoby  je dn ego  4 zł. 
focznie  i wiedziel iby wszyscy co się w świecie dzieje 
i p i s a ło by  więcej ga zd ów do gazety,  bo m am y  o czem 
pisać,  a m a m  na myśli  dzisiej sze s tosunki  g o s p o d a r ­
cze,  j ak  n am  ro ln ikom dziś się gazduje .  Prawda ,  że 
w szys tk im  ludz iom w Polsce różne  dolegl iwości  d o k u ­
czają,  p rawda ,  że jest  dużo  takich b iednych,  co nie 
m a j ą  co  d o  ust  włożyć,  ale uważam,  że na rolnika 
jest ,  teraz na jw iększ a  bieda,  a to d laczego  —  no bo cosi 
s ię  na świecie popsuło ;  może  kto inny na ten temat  
n a p i s z e  do P o dha la nki ,  mo że  WP.  Łaś z Holihrad,  
m o ż e  WP.  Nacze ln ik  g m in y  ze Zubsuc hego ,  że teraz 
rolnik nie wie i du żo  się nagłowi,  j ak tu tego  ro­
k u  będz ie ,  kiedy to jak wszyscy wiedzą bydło,  świ ­
n i e  i td. t ak  potania ło ,  że rozpacz  bierze.

A podatk i  rolnikowi  to nie spadły,  a których t y ­
le się nam n o ży ło ,  że ten w gminie ,  który podatki  
ś c i ąga ,  przez cały rok od marca do  marca,  nie jest  
w  s tan ie  od p ła tn ików ściągnąć,  a na jgorsza  jest  ta 
asekurac ja,  k tóra  jes t  t aka wysoka ,  trzy razy większa 
j a k  inny  podatek .  P o d o b n o  w roku b ieżącym mają  
o h n iż y ć  j ą  o d  10 do 4 0 % .  Z ob aczymy .  Ale wracam

do potrzeb  rolniczych.  Co się stało, że w roku b i eżą­
cym naw ozów  sz tucznych  nie kredytują,  nikt nie p sze  
ani mówi  co się stało. Kto napisze do Pod halanki  p r z y ­
czyny,  tego.  Dlaczego się przecież temi sp ra wa mi  k i o  
nie zajmie.  M am y przecież du żo  mądrych  g łów w t u ­
te jszym powiecie i mog l iby  się przecież ro ln ika­
mi zaopiekować  i żeby yizecież kredyty  były na n a ­
wozy sztuczne,  bo  dziś wszys tk im wiadomo,  że go 
tówki nikt nie pos iada ,  aby zgóry zapłacić za n a w o z y  
sztuczne,  k tórych my rolnicy bardzo  pot r zebuj em y,  
i bez nich l icho będz ie  jego  rola wygląda ła .

Dziś skrobię się poza uszy co robić ze sw o jem  
mają tk iem,  czy się u t rzyma aby  jako  praca w bieżą- 

! cym roku na roli dała mu taki dochód,  żeby m ó g ł  
rozchód pokryć.  Nie wiem, i tak myś lą  wszyscy  ro l ­
nicy co i jak zrobić, aby nasze  gospoda rs tw a  nie 
po bankru towały,  bo jeżeli my rolnicy teraz tak 

. skrępowani,  to co mówić o przyszłości .  Czy fab- 
! ryki nie m o g ą  udzieli  kredytu na nawozy sztuczne? 

Kto będz ie  tej p rzyczynie wiedział ,  p roszę  aby n a p i ­
sał do gaze ty ,  bo jes tem ciekawy,  co się teraz na 
tern świecie popsuło ,  a może  Wp.  Gracz,  naczelnik 
g m in y  z Rokicin jak się nie mylę,  że s tamt ąd  p o ­
chodzi ,  mo żeby  napisa ł  o tej sprawie do Podhalanki .

Ale przepraszam Pa na  Redaktora,  żem się mk 
d ługo  rozpisał  i ob awia m się, że mojego  pisma me 
umieści  w Podha lance ,  ale ufam,  że Pan  Redaktor  się 
na mnie nie pog niew a i moje  p i smo  umieści  w P o d ­
halance.

Zasyłam pozdrowienie  wszys tk im p re n u m e r a to ­
rom Gazety Podhalańsk ie j ,  gdzie ino jacy są po świe- 

1 cie, bo ich ta sporo,  może  wkrótce kto napisze,  gdzie 
tego  roku odbędzie  się Zjazd Pod halan ,  boin ciekawy. 
W Rabce ub. r. o m aw ia no ,  że Poronin  albo Nowy 
Sącz będzie gościł  u siebie Zjazd Podha lan  w roku 

j  1932.
i L u dw ik  Maci ar z rolnik.

Z POLSKI i ZE ŚWIATA
LETNI ROZKŁAD JAZDY NA KO LEJ ACH  

W P R O W A D Z O N Y  BĘDZIE 21 MAJA.

W roku b ieżącym letni rozkład jazdy na po lskich 
kolejach pańs twowych wpro wa dzany  będzie,  nie jak 
zazwyczaj  z dniem 15 maja,  lecz w nocy z 21 na 22 
maja.  W tym terminie nowy rozkład jazdy w p ro w a ­
dzony zos tanie na wszys tkich kolejach w Europie.

W dniu 21 maja  w związku z wprowadzeniem 
letniego rozkładu,  począwszy  od południa ,  pociągi 
kursować bę dą  według  rozkładu prowizorycznego,  
od godz iny  24, zaś normaln ie  według  no wego  roz­
kładu.
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^WIERSZOWANA PROŚBA WIEJSKIEGO C H Ł O P C A  
D O  PREZYDENTA RZPLITEJ.

Do kancelarji  Pana  Prezydenta R. P. wpłynęła 
-•oryginalna prośba  Józefa Biegała,  ze wsi Dzietrzko- 
-wice w powiecie wieluńskim.  W prośbie tej, napisane j 
wierszem,  chłopiec przedstawi ł  swoją  chęć do nauki,  
j a k ą  pałał  od na jwcześniejszej  młodości ,  a której nie 
inógł  się poświęcić ze względu na to, iż ojciec jego 
rolnik nie miał odpowiednich  ś rodków  na kształcenie 
chłopca,  z drugiej  zaś s t rony chłopiec był mu p o ­
t rzebny  do pracy przy gospodars twie .  Spec jalnem u m i­
łowaniem chłopca była muzyka ,  w której kształcił się 
u miejscowego organisty.

Pan Prezydent  zainteresował  się o rygina lną  p e ­
tycją,  wobec  czego starosta wieluński  na skutek listu 
z kancelarji  Pana  Prezydenta  do  wojewody łódzkiego  
p .  J iszczołta,  zawiadomi ł  chłopca o spe łnieniu jego 
życzeń.

O S T R Z E Ż E N I E  P R Z E D  ZŁ OD Z IE JA M I.

Wobec  wzmagających  się w yp a d k ó w  okradania  
emigran tów,  przyjeżdżających do Warszaw y, Syndy kat  
Emigracyjny  zwraca uwagę,  że emigranc i nie powinni 
w wagonach  kolejowych,  na dworcach i ulicach z a ­
wierać znajomośc i  i mówić o zamie rz on ym  wyjeździe 
zagran icę ;  po wskazówki i informacje zwracać się do 
konduk torów  (wagonach  kolejowych),  oraz na ulicach 
— do policji mundurowej .

Emigranci ,  p rzybywający  do Warszawy po wizy 
amerykańskie ,  winni  mieć p r zyg ot ow any  adres k o n ­
sula am er yka ńsk iego  (Jasna 11 lub Szkolna 2 dom 
przechodni)  i pamiętać  można ,  że wizę a m e r y k a ń ­
ską  tylko w lokalu wymienion ym ot rzymać  można ,  
i że tylko tam w biurze należy wpłacać należność za 
wizę (po doi, lu  od osoby)  :

N eznani  osobnicy,  zaczepiający emigrantów,  of ia­
rujący im pom oc  i poparcie w Konsulacie a m e r y k a ń ­
skim lub u lekarza — są zwykłemi oszustami  i z ł o ­
dz ie jami,  którzy pod pozorem ułatwienia w u z y s k a ­
niu wizy — josrada ją  emigran tów.

Emigranci  i zgłasza jący  się do odno śnych  kon 
su ló w po wizy, m usz ą  mieć na uwadze,  że urzędnicy 
konsularni  załatwiają sprawy w lokalach biurowych 

Jconmlarnych,  a nie w mieszkaniach prywatnych,  lub 
na klatkach schodowych,  albo w bramach d o m ó w  
i td., do kąd  emigr an tów  prowadzą  oszuści  — złodzieje.

E mi gran tów  os trzega  się również przed  ku pnem  
rzekumych „brylantów",  „złota" i innych p rzedm io ­
tów bezwartośc iowych,  za które płacą duże sunty,  
sądząc,  iż nabywa ją  prawdziwą cenną  biżuterję.

Osoby,  p rzybywające  do Warszawy w celu za­
ła twien ia  formalnośc i wyjazdowych,  winne we wła­
d n y m  interesie wpros t  z dworca ko lejowego zgłosić 
Aię do -b iura 'Syndykatu  E m ig racy jne go  (Marszałków-  
£ska . 1:24), g d z i e  zos tana  irn udz ie lone bezpła tne  a d r e ­

sy. Pos zczególne  placówki Sy ndy ka tu  Em ig racy jn eg o  n a  
prowincji  informują em ig ra n tó w ó warunkach  w y ja zd *  
zagranicę,  wyrabia ją  pa sz p o r ty -e m ig rac y jn e  i k ie ru ją  
emigran tów do  W arszaw y z konwojentem,,  p rzez  ó<* 
ochraniają  em ig ra n t ów  przed  oszus tami .

ZATRZYMAĆ SIĘ MUSIAŁY ZEGARY.
Budżet  francuski m u s i - b y ć  uchwalony ,  w e d łu g  

regulaminu,  do 31 marca.  Ponieważ  przed g o d z i n ą  12 
w nocy praca nie była ukończona ,  za s tawiono  w s z y s t ­
kie zegary w parlamencie,  a kiedy n ad  r anem  praca 
była go towa,  puszczono zegary w ruch i fo rmalnośc i  
stało się zadość.

JAK DO ST AŁ SIĘ W RÓB EL D O  AMERYKI, 
Wróbel  jeszcze w roku 1850 był  w Ameryce: 

n ieznany.  W owym  czasie dokucza ła Ameryce  p la g a  
gąsienic,  p r zy p o m n ia n o  sobie wówczas  o  żar łoku 
europe jsk im,  któryby sobie  do sko na łe  da ł radę z tein 

i robactwem.  Istotnie też w roku 1850 k ie rownic two 
instytutu brooklyńskiego  sprowadzi ło  8 par wróbli ,  
które jednakże  prawd opodobn ie  wskutek  n iewłaśc i ­
wego o b .h o d z e n i a  się z niemi zmarniały.  W roku 

; 1852 spr ow adzono  większą  ilość, które do sk o n a łe
przez imowały .  Partja ta bardzo  sz ybko się r o z m n o ­
żyła. Jak ówczesne sp rawozdanie  urzędu  ro ln iczego  
wspomin a  o wróblach jako n zarazie.

Filadelfja wysłał  w tym czasie o so b n e g o  age n ta
do Anglji w osobie  n ie jakiego J o h n  Bradley’a, k tóry
przewiózł  tysiąc par  wróbli.  Plaga gąs ien ic  rychło
znikła,  wróbel  został.

I
SOCJALISTYCZNA G O S P O D A R K A  ROLNA 

i  w Sowietach dopr owadza  n ie jednokro tn ie  do  h u m o r y ­
stycznych zarządzeń.  Pr zypom in a ją  one,  w y d a w a n e

i przez wojskowy urząd gos poda rc zy  w Austrji  w cza-
! sie wojny,  okólniki  nakazujące  siać „kaszę ję c z m ie n n ą  

i pszenną".  Prasa sowiecka przynosi  faz po razu p o ­
dobne  kawałki z urzędowania  n iektórych n acze ln ik ów  
zesocjal izowanych okręgów rolnych.  Niedawno w  jed- 

j  nym  z okręgów rozesłano do poszczególnych „kol-  
l chozów",  tj. socjal is tycznych gmin rolnych kwes tjonar-  

jusz,  do m aga ją cy  się szczegółowych odpow iedz i  n a  
266 pytań.  Między temi  py tan iami  są takie „kwia tk i":  
Ile kołchoz posiada na jemnych  krów i świń ? — Ile 
hekta rów zasiane s łomą  i o t r ę b a m i ?  — Takie  po jęc ie  
o gospodarce  rolnej mają  ci, którzy „kierują" tą g o ­
spodarką .

ROSJA G O T U J E  SIĘ D O  Z B R O J N E G O  STARCIA 
Z JAPO NJĄ.

Niema państwa gdz ieby  tyle m ó w io n o  o  k o ­
nieczności  pokoju świa towego jak w Rosji,  lecz nie ­
ma też państwa ,  gdz ieby  takiemi s t rumie nia mi  krew 
się lała jak właśnie w Rosji,  tern na jbardziej  na  świę­
cie mi l i tarnem państwie.
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f ta Ros ja  robi  go rączkowe  przygotowania  do 
•wojny z Japonją .  Na kolej  wschodnio  syb ery jską  w y ­
s ł a n e  zostały osta tnio  nowe oddzia ły  techniczno-woj-  
skowe.

Niektóre  kategor je rezerwis tów zos tały powo łane  
p o d  b r o ń  i t r z y m a n e  s ą  w pogoto wiu  do  wysłania na 
Ehrteki Wschód.  W rabrykach  i zakładach  p rz em ys ło ­
w y c h  o d b y w a j ą  się in tensy wne ćwiczenia wojskowe.

Fab ryki ,  pracujące  na po trzeby  armji ,  czynne są 
w c iągu  całych dni i nocy.

„O soaw io chi m " w yda ł  szereg  ogóln ików,  św ia d ­
cz ącyc h  o  gorą czkow ych przygo towania ch  do mobi l i ­
zac ji  swoich  sił lotniczych i gazowych.

Wreszc ie  ostatni  n u m e r  „Izwiestji" p rzynos i  a r ty­
ku ł ,  mówiący  o granicy  cierpliwości  Związku  Sowiec­
k i e g o  w o b e c  w yp a d k ó w  na Dalek im Wschodzie  i g o ­
tow ośc i  o br ony  in te resów sowieckich przed zaborczym 
imper ja l iz inem ja pońsk im .

HIN D EN B U R G A  WYBRANO PRE ZYDENTEM 
RZESZY NIEMIECKIEJ.

W  dniu 10 kwietnia p r z e p row adzo no  w N i e m ­
czech,  p rzy o lb rz ym ie m  za in te resowaniu  całego s p o ­
łeczeńs twa n ie mieckiego  powtóre  i ostateczne  g ło s o ­
wanie  n ad  w ybo rem prezydenta Rzeszy.

O d d a n o  ogółem 36.588.000 głosów, z czego Hin- 
d e n b u r g  o t rz ym ał  19.367.000 g łosów, Hitler 13.419.000 
g ł o s ó w  i ko mun is ta  T a lm an  3.705.000 głosów.

Jak  z tego  g łosowania  wynika,  H in denb urg  o t rzy­
m a ł  więcej niż po łowę g łosów  i wskutek tego został  
p o n o w n ie  wyb rany  prezydentem  Rzeszy.

W y b ó r  ten znam io no w ać  się zdaje pewne u s p o ­
ko jen ie  opinji  niemieckiej  zwrot  ku umiarkowaniu .

Pewna dość  po ka źna  liczba g łosów,  jakie o t rzy­
m a ł  Hitl er —  jest  z robiona  na eksport ,  na t. zw. gro- I 
żen ie  zagranicy.

WYBUCHY W U L K A N Ó W  I TRZĘSIENIE ZIEMI 
W AMERYCE PO Ł U D N IO W E J.

Kra je  po ł udniowej  Ameryki ,  Argentyna i Chile 
nawiedz i ła  s t raszna klęska. W ubiegłą niedzielę m i e ­
szkań cy  tych ziem przebudzi li  się w przerażeniu,  
o to  b ow iem  ziemia  jęła d y go ta ć  w posadach ,  góry 
zam ie n i ły  się w ziejące ogn iem  i d y m e m  wulkany,  
a n ie bo  pokry ło  się czarnymi  ch m u ram i  wyrzuconego 
przez w u lk a n y  popiołu.

Trzęs ien ie  ziemi  ob ję ło odrazu  setki wsi i miast; 
w y b u c h ł o  od razu  ki lkanaście  wulkanów,  które w yrzu ­
cają ze swego wnętrza  roz top io ną  lawe, popiół  i t ru ­
jące gazy.

D o  te j  chwili  brak wiadomoś c i  o ofiarach w lu­
dziach i dobytk u .  Przypuszcza ln ie  ofiary te m us zą  być 
o lbr zymie .

MAN DŻUR JA  NIE D O P U Ś C I  DEL EGATA CHIN NA > 
SW E  TERYTORJ UM.

Z Szanghaju  donos i  (Uni te l  P r e s s ) .  P r z e w o d n i ­
czący komisj i  rozjemczej  Ligi Narod ów ,  lord Lyt ton ,  
wys tosował  te legram do gene ra ln ego  sekreta rza Ligi 
Narodów,  sir Erika D r u m m o n d a ,  w k tórym do no s i ,  
że o trzymał informacje z Nankinu ,  iż nowy rząd  
mandżursk i  zwrócił  się z p rośbą  do de lega ta ch i re­
skiego,  Well ing tona-Koo aby  odstąp ił  od swego zamiaru  
wyjazdu do Mu kdenu.  Równocześn ie  lord Lytton d o n o -  
si, że komisja pos tanowi ła  wyjechać z Wel l ing tonem-  
Koo do Mukdenu.

W ogł oszon ym  komunikac ie  mandżursk i  minister  
spraw zagranicznych stwierdza,  iż nowy rząd m a n ­
dżurski  chętnie powi ta  komisję roz jemczą  Ligi N a r o ­
dów,  jed na ko woż — na skutek  naprężonych  s to s u n ­
ków między  Mandżur ją  a Chinami  —  nie może  pr zy­
jąć delegata chińskiego Wel l ing tona-Koo,  ani też i n n e ­
go przedstawiciela Chin.

W HISZPANJI  RZUCAJĄ SARDYNKI DO M O R  A.

D o noszą  z Hiszpanj i ,  że po łów sardynek  jest 
w tym roku tak obfity, że brak aut, by przt u ozić je do 
fabryk konserw.  Ceny sardynek  spadły już bardzo p o ­
ważnie  i doszło do tego,  że są one sp rzedawane  obecnie 
po 50 centów hiszp. (20 groszy)  za 10 kg.

Wskutek  tego wielkie ilośei ryb wrzuca się 
z powrotem do morza.  M o ż e m y  więc nie klop nać 
się o cenę s a rdyne k ;  n apew no  pozos tan ie  ona  taka 
sama,  jak w roku ubiegłym. . .

P O W R Ó T  MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO D O  KRAJU.
Po wywczasach  w Egipcie wraca M a rs z a l e k  

Piłsudski  do kraju i 15. b. m. będz ie  już w Warszawie .  
Jak  wiadomo,  .Marszałek wyjechał  do Egiotu dla p o ­
ratowania zdrowia,  nadwą t lo nego  wytężoną  pr acą  p a ń ­
stwową. Jak  słychać,  Pan Marszałen czuje się obecnie 
bardzo pokrzepiony  na zdrowiu i wraca do Polsk i  
z zasobem świeżych sił, zaczerpniętych w gorących 
promieniach  eg ipskiego  słońca.

# | KRONI KA ! #  i ■ ■ ■
" m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m  ■ “  ■

Osobiste.
MIĘDZY innymi  zostali odznaczeni  „Krzyżem 

Niepod leg ło śc i“ p. kpt. Stec, były ko m en d an t  P. W. 
W. F. powiatu nowotarsk iego,  i chorąży  w rezerwie 
p. Gebel .

KO N C E N T R A C JA  1. KOMP.  ZW. S T R Z E L E C ­
KIEGO POW . N O W O T A R S K I E G O  W N. TARGU." 
Dnia 10 bm. Pow. Komdt.  P. W. i W. F. por. Z aziemski  
skoncentrował  1 komp.  Zw. Strzel, w Nowym  T c g u .
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THa koncent rac ję  zjechały O ad z .  Żw. Strzel, z Białego 
Duna jca ,  Bańskiej  i N ow ego  Targu.  P r o g r a m c m ’ kon- 

. centracj i  by ły ćwiczenia.  O godz .  7- ej rano w Kościele 
parafjalnyin odbyło  się Na bo żeńs tw o,  poczem ro z p o ­
czę to  ca łodz ienne  ćwiczenia komp an j i  w parku mie j­
skim.  Ćwiczeniami  kierował pow. K o m e n d a n t  P. W- 
i W. F. por Zaziemski ,  wizytował obw od owy ko­
m en d an t  p. kpt. Kuczała z 1. p. s. p.

NA FU N D U SZ  PRASOWY naszej  gazety p. Dyr. 
.Dorawski  złożył 50 zł.

BĘDZIEMY MIEĆ BO ISK O S P O R T O W E .  
W  dniacii 11 kwietnia br. odbyło  się w sali gm achu  
Sta rostwa  zebran ie  Pow, Komi te iu W. F. i P. W.

Pow. Komi te t  uchwali ł  przystąpić zaraz do b u ­
dow y tak dawno oczekiw anego w Now ym  Targu  bo- 
4-ika spor towego.  Pan  Starosta Korniak,  prezes K om i­
te tu ,  oświadczył ,  że roboty rozpoczną  się w jak najbl iż ­
szych dniach  i do łoży starań,  aby robota nie kulała. 
W robotach z iemnych w ezm ą udział  uczniowie tut. 
g mnazjum.  Po żąda nem  by było,  aby i inne towarzy- 
s . v a  spor towe przyczyni ły się do bu do wy  stadjonu.  
Opiócz  tej uchwały po s t anow ion o w parku miejskim 
urządzić małe boisko.  Pan Burinisirz Rayski  przyrzekły 
że g nura nie cofnie się od świadczeń  na rzecz tak 
wzniosłą,  jak budowa boiska,  a prace koło boiska 
spor towego przeprowadzi  gmina .  Z uchwał tycli c ie­
szymy się bardzo i życzymy owocnej  pracy. Komu 
zdro vie młodz ieży naszej  leży na sercu, powinien przy ­
czyni ć się, choćby małe ni  da tkami  w naturze,  do 
bud owy  boiska.

KOMUNIKAT.  Sta ran iem Pow. ko m endanta  Zw 
Strzeleckiego w Nowym  Targu  odby wać  się będą 
w każdą  niedzielę od godz.  15 -  17 strzelania o o d ­
znakę st rzelecką za zwrotem kosz tów naboi.

Ś W IĘ C O N E  U C H Ł O P C Ó W  S P I S K O - O R A W ­
SKICH W W \RSZAW1E. W wielką sobotę ,  w go-- 
dżinach pop ołudniowych odwiedził  Zarząd Towarzys twa 
Przyjaciół  dpi- ;  u i Orawy swych wychowanków w b u r ­
sie Pol sic. T i w  Emi gracyjnego .

Prcze<5owa T-wa p Małgorza ta  Starzyńska  imie­
niem Przyj. .cioł S p F z a  i Orawy złożyła im życzenia 
świąteczne,  dzieląc się z chłopcami święconem jajkiem. 
W imieniu daiekich rodzin,  złożył  im życzenia g ó ­
ralskie w g w a r /e  J. Galdyn ,  czł. Zarządu.

Wręczone ch łopcom podarki  w postaci szynki,  
ciast, jajek święconych rozjaśniły twarze młodych  g ó ­
ralików, pędzących swój żywot  przy nauce w dz is ie j­
szych ciężkich czasach na warszawskim bruku.  J. G.

ZNIŻKA OPŁAT P O C Z T O W Y C H  od dnia 15 
kwietnia.  List zwykły 30 gr., kartka pocztowa 20 gr. 
kartka lub list jako druk 10 gr.

WYBRYKI WIOSNY. Po  nagłem oziębieniu się 
tempera tury  spa dł  na Podhalu  śnieg.  Wiosna zaczyna 
się trochę kapryśn ie ,  o robotach wiosennych w polu 
naraz ie  nie mo że  być mowy.  Pr awdopodobni e ,  nie 
prędzej  się zaczną  jak  w maju.

PRZEDSTAWIENIE.  Katolickie S tówa rzysz-enie 
Młodzieży  Polskiej  „O r ły“ urządz iło 14/1V. w  sali S o k o ­
ła przeds tawienie  „Małżeństwo Lol i“ Zbierzchowskiego-  

USIŁOWANE POR WANIE DZIECKA.  Na podwó»z«
gospod ar s twa  Łukasza  Latawca w Rokicinach w czas ie  
nieobecności  właściciela przyszedł  j akiś  n ieznany  m ę ż ­
czyzna  i rozpoczął  rozmow ę ze s łużącym J ó z e f e m  
Waciakiem.  W czasie,  gdy  ów n ie zna jo my  z aga dy w a ł  
Waciaka,  towarzysząca  mu kobieta wesz ła  d o  d o m u  
i porwała śpiącą 3 letnią córeczkę Latawca,  p o c z e m  
zbiegła.  Widząc to Waciak,  pobieg ł  za nią, p r a g n ą c  
jej dz iecko odebrać,  atoli niewiasta ta go  depc hnę ła ,  
a towarzyszący  jej mężczyzna  rzucił się na  n i e g o  
i pobił  go. Wówczas  Waciak  or jen tu jąc  się, że chodz i  
o porwanie  dziecka,  zaczął  krzyczeć i w ten s p o s ó b  
zaa la rmował  sąsiadów,  którzy puścili  się w pościg za 
uciekającą wraz z dz ieckiem parą.  Po d łuższym  pościgu 
zdołano  uciekienierów pochwycić  i dziecko odebrać .

Okaza ło  się, że kobietą tą była Helena  Konar -  
rek z Raby Wyżnej ,  siostra zmarłej  żo ny  Latawca ,  
a matki po rwanego dziecka,  która cały swój ma ją tek  
zapisała dziecku.  — Konarkowa, chcąc zawładnąć  m a ­
jątkiem,  pos tanowi ła  porwać ojcu dziecko,  gd yż  w ó w ­
czas zarząd mają tk iem przeszedłby  na nią. W ty m  
celu nakłoniła do pomoc y Rudoila Sewioła i wspó ln i e  
z niin usi łowała porwać dziecko,  co atoli się jej nie 
udało.  Prokura tora  sądu okręgo  w N. Sączu oska rży ła  
tak K ona rkow ą jak i Sewioła o zbrodnię gwałtu p u b ­
l icznego przez uprowadzenie  i wym uszenie ,  sk u tk ie m  
czego w najbl iższym czasie odbędz ie  się przec iwko 
pomysłowej  parze rozprawa sądowa.

ZŁODZIEJE W „ P O D H A L U 11. W nocy z dnia 
7. na 8. b. m. n ieznani  sprawcy włamali  się do S p ó ł ­
dzielni Podhale  w N. Targu rozpruli  rakiem ogn io t rwa łą  
kasę, w której na szczęście nie było p ieniędzy  oprócz  
starych wt ksh .  Zawiedzeni  w swych nadzie jach  z ło ­
dzieje- zemścili  się na kasie podręczne j,  gdzie uda ło  
się im znaleźć ) około 368 zł. w bilonie i zegarek  
kieszonkowy, własność  jed neg o  z persone lu ,  p.  K o r ­
czaka. Łu pe m ich padł  również stary ręcznik.  Policja 
wszczęła za nimi poszukiwania .

NIESUMIENNY KIEROWNIK SKŁADNICY. T r y ­
bunał  sądu okrę gow ego w Now ym  Sączu zasądz i ł  
b. kierownika Składnicy Kółek Rolniczych w C z a r n y m  
Dunajcu,  Karola Mroszczaka ,  za zbrodnię sprzeniewie ­
rzenia na karę ciężkiego więzienia przez 6 miesięcy .  
Mroszczak,  będąc kierownikiem Składnicy w C za rnym  
Dunajcu,  sprzeniewierzył  kwotę 4.332 zł.

ZAKOPAN E znowu pokryło się grubą  w ar s tw ą  
śniegu.  W górach  spadło  do  50 cm.,  t empe ra tur a  d o ­
chodzi do 7° niżej zera. Warunki  śn ieżne  dosk onałe -

ZWIĄZEK L E G J O N IS T Ó W  w Z ako pane m  w o b e c ­
nym roku przystępuje  do b u d o w y  d o m u  na A n t a ł ó w ­
ce, w której ma zna jdować  się sala tea tra lna  i k in o-  
matograf iczna.
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P O W Ó D Ź .  W ezbrane  wskutek nagie  powsta łego  
>ri«p ławody Dunajca  i Popradu ,  sp ływając  żywiołowo,  
sp ro w a d z i ł y  w powiecie nowosądeckim o lbrzymie  
s z ko dy .  Pęka jący  i spływający zwał lodowy zniszczył  
k o ł n p l e t n i e  2 mos ty  w Piwnicznej ,  2 w Rytrze i zerwał 
m o s t  po d  Biegonicami na drodze N. Są cz— Stary Sącz. 
R ównoc ześn i e  porwała pow ódź  około 1000 metrów 
sześc iennych  drzewa oraz zniszczyła w powiecie d r o ­
gi.  Sz koda  wynosi  300.000 zł.

N o w em u Sączowi zagraża ło n iebezpieczeństwo.  
Wólki  były już  częściowo pod  wodą .  Piwniczne j z a ­
lało U) d o m ó w ,  podob nie  w Wierchomli  i Muszynie  
—  chłodna  jednak  pogoda  wstrzymała na razie gwa ł ­
to w ne  topnien ie  i jest  nadzieja,  że do ka tss l io fy  nie 
dojdz ie.  Niemniej  j t d n a k  w g ć r a i h  leży jeszcze m e ­
t rowy Jm eg ,  który topniejąc może wywołać  nie jedną  
n iespodziankę .

Odpow iedzi Administracji.
CZYTELNIA T. S. L. LA CH OW IC E GÓRNE.  

Przedpła ta  dla Waszej  Czytelni  wynos i za cały rok 
1932 zł. 2 - .

W. P. KURAŚ W BIAŁEJ. Prenumera ta  z a p ła ­
cona  do  końca 1931 r.

Ld ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Dr. Fr. Ciszek
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje  chorych  do 9 30 przed południem  
i od god z iny  2-ej  po południu.

Z a k ła d  s to la r s k i
J A N A  L B J I  

W NOWYM TARGU —  ULICA KRZYWA
wykonuje  wszystkie roboty stolarskie — 
bu dow lan e  i meblowe,  szybko i solidnie. 
Przyjmuje  zamówienia  bez zaliczki, po ce 
nach bardzo  przys tępnych.

Z W Y C Z A J N E  
WALNE ZGROMADZENIE

BANKU PODHALAŃSKIEGO
S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O

W ZAKOPANEM
odbędzie się we wtorek dnia 26  kwietnia. 
1932 r. o godzinie 11-ej przed południem

w sali „Sokoła* przy Rynku w Zakopanem.

W razie braku komple tu ,  p rzewidz ianego s ta tu­
tem, odbędz ie  się to sa m o  Walne Zgromadzi  nie o g . .dz. 
12 ej w południe,  bez względu na ilość obecnych 
członków.

PORZĄD EK O B R A D :
1) Odczytan ie  protokołu.
2) Spr awozdanie  Dyrekcji  z czynnośc i i rachunków*

za rok 1931.
3) Sprawozdanie  Rady Nadzorczej  z nadzoru  i komroli

i wniosek Komisji  Rewizyjnej  co do udzieL-ma 
Dyrekcji  abso lu tor jum za rok 1931 i zaunerdz-.uue 
bilansu.

4) Rozdział  nadwyżki  za rok 1931.
5) Oznaczenie  granicy na jwyższego  obc iążania S p ó ł ­

dzielni.
6) Oznaczenie  granicy na jwyższej  sum y kredytu d'a'

j e dn ego  członka Spółdzielni .
7) Wybór  uzupełniający trzech cz łonków Rady N a d ­

zorczej i dwóch zastępców.
8) Wniosk i  członków.

Sprawozdanie  rachunkowe za rok 1931 wyłożone  
jest  dla członków w lokalu bankowym .

Wstęp na salę dozwolon y  tylko za okazanie n 
książeczki udziałowej.

Bant PodhilańsKi Ijfłizititzi
z nićogruniczori4 oapow ied/.ialnos\.iu

w Zakopanem  
przedtem Towarzystwo Zaliczkowe.

D y  r e h e jn .
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